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4/26 dnia 31 grudnia jednocześnie ze Ś-tym Alojzym 


<lelana Z 
Drobni 


„leku, bo lat 18 DN gdy świątobliwego żywota swe- 
dokonał, przez Klemensa VHI Papieża świętym 

y został, a uroczystość jego doroczną z oktawą 
rwszą niedzielę po 18-tym dniu miesiąca listo- 
lub w sam dzień 13-ty jeśliby się w niedzielę 
pocałym kraju obchodzić rozkazano,zaś Benedykt 
„ w poczet go Świętych policzył roku Pańskiego 


W pie 


nzagą. 
> U nas Uroczystość Ś-go Stanisława Kostki obcho 
zona będzie w kościele Ś-go Ducha, wprost ulicy Mo- 


Wschód słońca o godzinie 7 min. 22 
4 


jakimkolwiek instrumencie stanowić powinien zwykle 
śródęk ciężkości programu, punkt skupiający w sobie 


jednego utworti 


na estradę wys 


ROK PIĘĆDZIESIĄTY TRZECI 


Długość dnia godzin 
| Toy 


” 7 o » » 


Adres Redakcji „Kurjera Warsz.”: PLAGO TRATRALNY Nr 5, dom W. L. ZABŁOCKIEJ- 


całą uwagę słuchaczy; rozstrzelenie zatem tej uwagi 
na dwie sztuki popisowe, dzieja się zwykle ze szkodą 
i jedn konc*rtanta. Poszkodowa- 
nym wczoraj był pan Górski, jakkolwiek najpierwej 
tąpić mu wypadło. Doświadczenie 
jednaFże uczy, ze publiczność nie od razu zdobyć się 
może na ów nastrój potrzębńy do wysłuchania dzieła 
wyższej wartości; przygotowanie jej,. podbudzenie jest 
rzeczą konieczną, a rolę takiego ekscytarza, odgrywa 
zwykle dobra uwertura z ogniem i energją wykonana. 
Brak tego bodźca sprawił, że pan Górski musiał roz- 
poczynać koncert wśród szmeru posuwanych krzeseł, 
otwieranych drzwi tw ogóle wśród przyborów towa- 
rzyszących zawsze powolnemu nadciąganiu do sali ma- 
ruderów. 
A szkoda! bo wpłynęło to cokolwiek i na usposobie- 
nie grającego, i dla wielu uczyniło niedostępnemi isto- 
tne piękności w które koncert Brucha obfituje. Utwór 


to napisany od początku 'do końca w stylu szłachetnym, 


odniosłym; cały układ, cała ekonomja orkiestrowa 


8 min, 45 
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p 
dowodzi, że autor miał więcej na uwadze charakter 
symfoniczny całości, aniżeli popis jednego instrumen- 
tu, à same trudności skrzypcowe nagromadzone np. 
w części trzeciej nie wyglądają bynajmniej na umyślnie 
wynajdywane wyłamywanią palców koncertanta, ale są 
naturalnym wynikiem myśli przeprowadzonych w or- 
"kiestrze, której rola jest tu bez porównania poważniej- 
szą aniżeli w innych tego rodzaju kompozycjach. Kon- 
cert Brucha nie obfituje w sola wykrojone na szemat 
zwykle w koncertach skrzypcowych używany, a melo- 
dyjność w.nim stanowią niekoniecznie temata przez 
konicertanta wykonywane, lecz i melodje wszelkim in- 
strumentom w orkiestrze powierzane. 

Całość też nie da sięłatwoobjąć, anie jeden słuchacz 


Nowej, Nabożeństwem odpustowem z oktawą, w cią- 
Bu której, pierwszego. 'i ostatniego dnia, t. j. jutro i 
następną Niedzielę, odprawiać się będzie całodzien- 
De Nabożeństwo z wystawieniem Najświętszego Sakra- 
 Mentu, z kazaniami i processjami tak z rąna jak i po 
Południu. W inne zaś dni oktawy, odbywać się będą 
Wotywy przed ołtarzem uroczystującego Patrona, 0 
 Bodzinie 9-tej z rana. — Dzisiaj pierwsze Nieszpory 
č wystawieniem Najświętszego Sakramentu. 


Wi m 
— W dniu dzisiejszym w kościele Świętej Anny na 

_ „takowskiem Przedmieściu, obok wystawy sztuk pię- 
ych, odbyła się o godzinie 9 tej rano, przed ołta- 
Rem Najsłodszego Serca Marji, uroczysta Msza świę- 


| ła z wystawieniem Najświętszego Sakramentu na | nie zdaje sobie dostatecznie sprawy ze stosunku skrzy- 
| ześć Niepokalanego i Najsłodszego Serca Najświęt- | peów do orkiestry ze względu, że niejednokrotnie (jak 
kej Marji Panny, jako w dniu jej czci poświęconym. | np. w części trzeciej) rola skrzypców ogranicza się do 


streszczania myśli orkiestrowych, co się dokonywać 
tylko może przy częstem użyciu podwójnych tonów 
i akordów, a publiczność przyzwyczajona do jasnych 
śpiewów plynących z pod smyczka przy tradycyjnym 
akompanjamencie orkiestry, niełatwo wtajemnicza się 
w te naturalne trudności które koncertant, bez świe- 
tnych skoków i łamańców zwyciężać musi. 

Pan Górski wykonywając tę piękną kompozycję 
dokazał wiele, bo potrafił po krótkiem zachwianiu 
się w części pierwszej przełamać i własne nieusposobie- 
nie i odporny nastrój publiczności i zapanował nie tyl- 
ko nad zainteresowanemi słuchaczami, — ale co u 
nas nierównie trudniej nad orkiestrą, będącą, jak 
wiadomo w stanie chronicznego nieporozumienia ze 
wszystkiemi solistami. 

Trudności takich nie doświadczał drugi koncertant 


13 
< — Prezydujący w Komitecie ustanowionym do roz- 
h nania prośb zaniesionych do podnóżka Tronu w cza- 
pobytu Jego Cesarskiej Mości w Warszawie w roku 
$ cym; podaje do wiadomości osób interesowanych, 
0.2 dniem wczorajszym rozpoczął wypłatę wsparcia 
* unduszu najmiłościwiej na ten cel przeznaczonego 
ez Najjaśniejszego Pana. Podający zechcą się 
Zęłaszać do biura komitetu w pałacu Briihlowskim, 
opatrzeni w legalne dowody tożsamości swych osób. 
+4 pierwszy raz wypłata dopełnia się dla tych osób, 
= do prośb swych dołączyły atestata ubóstwa; — 
podający otrzymywać będą wsparcia w miarę do- 
Starczania wiadomości co do położenia ich majątko- 
0, — o terminach zaś tych wypłat oddzielne ogło- 


 Drzedmiotach, to osoby zamieszkałe w Warszawie, ze- 


„eh, Co się wreszcie dotycze prośb zaniesionych do 
Dodnóż 


Renia następować będą. Wsparcia dla osób zamiesz- 
m ch na prowincji, przesłane będą podającyia w wła- 
m czasie za pośrednictwem gubernatorów cywil- 


v 


ka Tronu w innych niezależnie od wsparcia 


z” osobiście zgłaszać się po rezolucje,—odpowiedzi 


m podania osób zamieszkałych na prowincji, u- 


| Nie 


lone będą w zwykłej kolei w miejscu ich za- 
szkania. 
Szambelan Najwyższego Dworu, 


pan Zarzycki, który odegrał Liszta koncert (es major) 
z towarzyszeniem orkiestry, prowadzonej przez pana 
Żeleńskiego. Liszt zdaje się być specjalnością pana 
Zarzyckiego: który umie ze zdumiewającą znajomością 
dziwactw wielkiego mistrza fortepianu, podążać za 
najkapryśniejszym nawet polotem jego wybujałej 
fantazji; potrafi uwyraźnić te krótkie i oderwane my- 
Śli, które niewtajemniczony fortepianista zatapia zwy- 
kle w powodzi figur powiewnych i biegników przej- 
rzystych. 

Koncert odegrany przez pana Zarzyckiego, jak 


É Dz. War.) p nej ery a r wszystkie oryginalne utwory Liszta, którym za pod- 
| anna annama ; stawę-nie służy melodja narodowa, lub cudzy temat— 
a W Szósty wielki koncert Towarzystwa Muzycz- | zaciekawia więcej aniżeli do uczucia przemawia, wzbu- 
O należał pod względem składających go utworów | dza w słuchaczu pracę przeważnie rozumową, nad od- 
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Raq Można zaprowadzając tylko pewne zmiany w u- 
Miki E: Chcemy tu mówić o zamieszczeniu w bardzo 
, 0 

3 5 


ogł 
„, Bo 


Wietniejszych i zapełnił wczoraj Sale Redutowe 


$ le zaciekawioną publicznością. Liszt, Schuman, 


EM 


elssohn, Tausig, Bruch złożyli się na program 
By: odpowiedniznaczeniu i celowi instytucji, abo- 

Wo tak w części instrumentalnej jak i wokalnej, 
0 zaspokoić najwybredniejsze nawet wymaganie. 
gactwo to w części pierwszej, miało nawet pewne 


ke niedogodności, których na przyszłość łatwo uni- 


k d siebie odstępie dwóch wielkich koncertów 
Tzypce i na fortepian przedzielonych tylko jed- 
 lumerem śpiewu, Zdaniem naszem koncert na | 


gadywaniem aforyzmów i paradoksów muzycznych, roz- 
sianych wśród kompozzecji, ale pozostawia go chłodnym, 
często znużonym jakby po trudnej metafizycznej spe- 
kulacji. Pan Zarzycki o wiele ułatwił słuchaczom tę 
pracę jasnoścą dykcji, znakomitą zdolnością wydźwi- 
gnięcia na wierzch melodji i nadania jej zupełnej wy- 
pukłości pośród kapryśnej plątaniny arabesków i ozdób 
wytwornych. Wykonanie koncertu było pod każdym 
względem świetne. i 

- W części wokalnej solowej, pani Dowiakowska głó- 
wnie przyjęła udział, odśpiewawszy z wielkim wdzię- 
kiem arję z „Afrykanki'', i dwie drobne piosenki Schu- 


R Na prowincji i w Cesar 
R stwie wynosi rocznie rub. sr. 8s 
(w tem mieści się już opłata po» 
cztowa za przysyłkę rs. 1 kop. 46 
oraz za opakowanie i Bkspedycję 
rs. 1 kop. 80). 

Prenumerata przyjmuje się ró 
cznie, półrocznie i kwartalnie 

Rękopisma nadsyłane de 
Redakcji nie zwracają się 


Środa: Ś. Elżbiety Kr. Węgier, 
Czwartek: Ś. Feliksa Walezego. 
Piątek: Ofiarowanie N. M. P. 

Sobota: Ś. Cecylii Panny Męcz. 
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z oratorjum Mendelsohna „Paulus“ (część pierwsza). 
Wspaniałe to dzieło w czystym i poważnym stylu trzy- 
mane, wymaga wielkiej dokładności w wykonaniu. 
Nic więc dziwnego że przy siłach jakiemi mogło roz- 
porządzać Towarzystwo, tu i owdzie trafiały się usterki 
i nie zachowany był właściwy charakter. 

Nad usterkami temi jednak rozwodzić się nie go- 
dzi, sama myśl wprowadzenia do koncertów tak po- 
ważnej formy muzyki, zasługuje na uznanie i jest 
świadectwem zacnych usiłowań Towarzystwa. 


Wiadomości miejscowe. 


== Onegdaj mieliśmy sposobność bliższego pozna- 
nia niektórych pomysłów i teorji ortopedyka Korze- 
niowskiego. = P. K., w obec dwóch zwierzchników 
władz tutejszych objaśniał mianowicie pomiędzy iune- 
mi, wynaleziony przez siebie rodzaj obuwia. à 

Na pierwszy rzut oka obuwie- nowo wynalezione, 
zdaje się być nienaturalnem i dziwacznem. W miarę 
jednak jak p. K. zaczyna objaśniać jego własności 
i przymioty, trzeba rzeczywiście przyznać, że pomysł 
ma wartość, a prawdopodobnie i ważność w przyszło- 
ści. P. K. oparł się na zasadzie, iż dla zmniejszenia 
ciśnienia danego ciężaru na podstawę, trzeba ową 
podstawę możliwie powiększyć. r 

Rzeczywiście cel tea dopięty jest w zupełności przy 
użyciu obuwia pana K., a nadto ciśnienie rozłożone 
w niem, jest daleko dogodniej dla człowieka, niż w do- 
tychczas używanych obuwiach. Zapobiega znu- 
żeniu przy chodzeniu i staniu i usuwa stanowczo 
wszelkie odciski. Jednocześnie wzrost człowieka zy- 
skuje na wymiarach, długość zaś pozorna stopy nad- 
zwyczaj maleje, i pod względem estetycznym obuwie 
systemu p. K. ma wyższość nad innem. 

Cała rzecz polega na tem, by się doń przyzwyczaić. 
Pan K. powinienby przedewszystkiem zwrócić si 
ze swym wynalazkiem, naturalnie pozyskawszy nań 
patent, do żeńskiej połowy ludzkości, a niewątpliwie 

wynalazek zyska uznanie i zastosowanie. 

== Wczoraj na posiedzeniu Rady opiekuńczej ochro- 
ny X Baudoina zaproszono na Opiekunki: pp. Bogk 
Julję, hr. Mikorską Helenę, i Skarżyńską Edmundowę. 


= Na ulicy Wroniej w blizkości młyna parowego ' 


na Lesznie mieszkają dwaj małżonkowie, których je- 
dynem życzeniem, pomimo stanu niezamożnego w ja- 
kim się znajdują, jest mieć dziecko, któreby się stało 
celem ich pracy i zabiegów. W ciągu jednak ośmio- 
letniego pożycia nie mogli oni doczekać się tej po- 
ciechy. 

Kilka dni temu do tych biednych ludzi zgłosiła się 
kobieta stara mianująca się cygauką i oświadczyła, że 
za złożeniem natychmiastowem pewnej kwoty pienię- 
żnej, ona sprawi swojemi czarami, iż cel życia obu mał- 
żonków zostanie csięgnięty. 

Stanęła wkrótce dobrowolna umowa. 

Cyganka jako wynagrodzenie za czary otrzymała 
12 rsr., część ubrania męża, fartuch i chustkę od żony, 
oraz świeże jajko, które miało służyć do spełnienia 
zaklęcia. 

Zabrawszy to wszystko i nakazawszy ścisłą tajemni- 
cę, czarownica powróciła na drugi dzień i przyniosła 
ze sobą jajko, które rozbiwszy w oczach zdumionych 
małżonków wydobyła z niego małą laleczkę. 

Naturalnie tak wybornie zapowiadająca się wróżba 
posłużyła do uzyskania dodatkowej jeszcze opłaty. * 

Zabrawszy pieniądze cyganka znikła i nię powróci- 
ła już więcej, a biedni ludzie żyją ciągle w nadziei, że 
się wróżba ziści, nie chcąc ani słyszeć o przełożeniach 
sąsiadów, którzy naturalnie dowodzą im, że cyganka 
jest'tylko prostą oszustką, że nadużyła ich dobrej 


wiary. 
Pizykłady tego rodzaju wiary w zabobony zdarzają 
się częściej w Warszawie, aniżeli by się zdawać mogło. 
== W Towarzystwie Dobroczynności odbywają się 
już narady pod względem urządzenia w roku bieżą- 
cym Bazaru na korzyść ubogich, w salach redu- 
towych mającego trwać przez kilka dni, poczynając 
od 10 przyszłego miesiąca. ý 
Prezydującym w komitecie jest b. Pułkownik pan 
Konstanty Fiszer. 
— (Art, nad.) Trzeba się wsłuchać w mowę nasze- 


maną i Mendelsohna. Całą część drugą zajął ustęp I go ludu wiejskiego, ażeby się przekonać, że i on ma 
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swoje prawidła grammatyczne, prawidła wymawiania 
od których nigdy nie odstępuje. Szczególnie daje się 
to dostrzegać w wymawianiu dźwięków 7z iż, które 
na ucherprawie brzmią jednakowo, a które chłopek 
nasz, zwłaszcza na Mazowszu, zawsze pomimo woli 
odróżnia. Dźwięk rz zawsze wymawia tak, jak się 
wymawiać powinien; ż zaś wymawia jak z. Nigdy się 
w tem nie myli, tık dalece, że gdyby np. ktoś, nie 
znający naszego języka, miał wątpliwość, gdzie pi- 
sać rz, a gdzie ż, niech o to zapyta chłopka, a ten 
` z pewnością dobrze go objaśni. 

_ Mieszkając długo na Mazowszu, w różnych jego 
okolicach i lubiąc przestawać z ludem wiejskim, mia- 
łem często sposobność usprawiedliwić to moje spo- 
strzeżenie, -Dla tego też przybywszy do Warszawy, 
niemiłego doznawałem wrażenia w teatrze, słysząc 
niektórych artystów, -a częściej artystki, występujące 
w rolach kmiotków, kaleczące, że się tak wyrażę, ich 
język, przez niewłaściwe wymawianie. Ś. p. Panczy- 
kowski nigdy w tym względzie błędu nie popełnił. 

W dźwiękach sz, cz, mazur zawsze opuszcza z, czyli 
wymawia tylko s, c; ale 77 zawsze wymawia prawidło- 
wo. W wymawianiu wyrazów nawet podobnie brzmią- 
cych nigdy się nie pomyli, np. nie powie inaczej, jak: 
rznąć drzewo, ząć rzepnicę, zyto, jęcmień, psenicę 
it. d 


Te kilka uwag, osnutych na gruntownem prze- 
świadczeniu o ich zasadności, kommunikuję Szanownej 
Redakcji, z prośbą o zamieszczenie ich w szpaltach 
„„Kurjera**ku pożytkowi tych, którym przydać się mogą. 
Mazur z pod Raciąża osiadły w Warszawie. y 

= Dobrym podręcznikiem dla młodzieży do kształ- 
cenia się w naukach przyrodzonych, będzie „Historja 
naturalna“ H. Wagnera, w przekładzie polskim p. Ka- 
rola Jurkiewicza. Jestto jedno z najlepszych dziełek 
elementarnych w zakresie danego przedmiotu, jakie 
się w ostatnich czasach pojawiło w literaturze nie- 
mieckiej. Późniejszej krytyce pozostawiamy ocenienie 
naukowej wartości dziełka; dziś powiemy tylko parę 
słów o stronie jego wydawniczej. Jest ona prawdziwie 
staranną. Pyszny druk Elzewirów, papier satynowa- 
ny odznaczający się białością, format uznany za naj- 
praktyczniejszy, piętnaście tablic kolorowanych i dwa- 
dzieścia drzeworytów w tekście, wreszcie oprawa w 0- 
zdobnej okładce; cóż więcej powiedzieć? Chyba to 
jeszcze, że podręcznik w ten sposób wyposażony, 
przy czterystu prawie stronicach ścisłego a przytem 
bardzo czytelnego druku, kosztuje rs. 1 kop. 80, Wy- 
dania dopełniła księgarnia pp: Gebethnera 1 Wolffa. 
Życzyć wypada aby książka ta jak największe- 
go doznała rozpowszechnienia między młodem poko- 
leniem. 

= Wczoraj odbyło się w Banku Polskim losowanie 
pożyczki 150-miljonowej — Pożyczka taniezadługo umo- 
rzoną już zostanie. 

= Na stacji kolei żelaznej pociąg po kilkominuto- 
wym przystanku zabierał się do odejścia. 

Jakiś pasażer, który zbyt długo pokrzepiał zwątlo- 
ne siły w bufecie, przybiegł dopiero w tenczas, gdy 
drzwi wagonów były zatrzaśnięte, i pociąg poczynał 
leniwie się poruszać... 

Pasażer zwrócił się z rozpaczą do konduktora, ale 
ten usadowił się na właściwem miejscu, i giestami 
dawał mu do zrozumienia, że juź za późno!... 

Opuszczony podniósł tęskne wejrzenie na szczęśliw- 
ców rozpierających się w środku wagonów, a wzrok 
jego mówił: jakże wam zazdroszczę! 

Nagle jeden z pasażerów III-ciej klasy, otworzył 
okno w wagonie i wychyliwszy się z szyderskim 
uśmiechem zawołał: 

— Adju Fruziu! pisz pan na Berdyczów! za późno! 
za późno!... 

To już przebrało miarkę cierpliwości biedaka zoe 
stawionego na koszu, poskoczył więc do dowcipnisia, 
mówiąc. 

— Przepraszam, jest jeszcze dość wcześnie—wy- 
mierzył mu w roześmianą buzię dobitny policzek. 

A w tej właśnie chwili pociąg szybkim ruchem 
pchnął się naprzód, unosząc zirytowanego humorystę 
w dal... w dal... 

— Złożono w Redakcji „„Kurjera Warszawskiego". 
od prenumeratorki kop: 20, od M. kop: 5, i bezimien- 
nie kop: 15 dla nieszczęśliwej rodziny X. — Rsr. 2, ze- 
brane w kółku rodzinnem, dla 11to-letniego ucznia na 
ciepłe ubranie. 

— Kołnierz futrzany, znaleziony na drodze Jeroz0- 
limskiej, pomiędzy ulicą Marszałkowską a Bracką 
dnia 12go b. m; za udowodnieniem odebrany być mo- 

*że w Redakcji ,„„Kurjera Warszawskłiego*. 
+ — Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego Miasta 
Warszawy. — Podaje do wiadomości, że w zastosowa- 
niu się do $ 41 Ustawy Towarzystwa Kredytowego 
Miasta Warszawy, odbędzie się w Biurze Dyrekcji 
w dniu 17 (29) listopada r. b., o godzinie 1ltej z rana, 
publicznie w obee delegowanych od Władz Towarzy- 
stwą i zaproszonych właścicieli listów zastawnych, lo- | 
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sowanie listów zastawnych Miasta” Warszawy serji 
pierwszej. (1—1) —12167— 
— Komitet Towarzystwa Muzycznego podaje do 
wiadomości iż dnia 19 b. m. i roku w środę o godzi- 
nie 8-mej wieczór odbędzie się w salach Redutowych 
35-ty wieczór muzyczny. 
Bilety dla rodzin i gości wydawane będą we wtorek 
dnia 18 od god. 5-tej do 7.mej po południu i w środę 
dnia 19 od god. 1-szej do 3-ciej po południu i wieczo 
rem od god. 5-tej do 8-mej.— Wejście do sal reduto- 
towych od strony obu Teatrów, —12183—, 
* W dniu onegdajszym na przedstawieniu w Teatrze Wiel- 


kim, znajdowało się osób: 679; w Teatrze GTA XU 290. 


` 


bum bowiem, wraz z Medalami, do tejże Księ- 
garni nądesłane już zostało; Fotografje zaś do 
takowego wkrótce nadejść mają. 


Wiadomości z Cesarstwa. 


F — Dowiadujemy się z „Birży”, że wkrótce Radzie 
Państwa przedstawionym ma być projekt zniesienia 
akcyzy od soli, natomiast akcyza od trunków zostanie 
powiększoną, tak, iż zmiana ta nie sprawi żadnej ró= 
żnicy w dochodach skarbowych. 

— Przykład godny naśladowania. Robotnicy new- 
skiego zakładu mechanicznego, otworzyli ogólny sklep 
produktów na zasadach tow: : „„Oszczędność*. Dwu- 
letnie doświadczenie przekonało, że przy sumiennem 
prowadzeniu interesów, instytucja ta, modyfikując wy- 
datki robotników o 30%, dostarcza im nadto przed- 
mioty spożywcze daleko lepszego gatunku, jak wezwy- 
kłych „sklepikach'** kupowane. 

= Korespondent gazety ,„„Nikoł. Wiest.** z Elisa- 
wetgradu opisuje następujący smutny wypadek: 

Uboga mieszkanka elisawetgradka ciężko zachoro- 
wała. Choroba jej długo trwała, a ponieważ na dokto- 
ra środków nie było, zaczęła się przeto leczyć u po- 
kątnej lekarki jakich w tamtej okolicy nie brak. Cho- 
ra miała przy piersi dziecko. á 

Pewnego rażu powróciła od lekarki do domu bez 
dziecka. 

— Gdzież dziecko nasze? zapytuje mąż. 

— Lekarka, odpowiada żona, żąda za leczenie rsr. 
200 i pozostawiła u siebie jako fant dziecko, którego 
oświadczyła, że nie wyda aż po zapłacie żądanej 
summy. 

Mąż udaje się czemprędzej do lekarki i po ener- 
gicznem wystąpieniu uzyskuje zwrót dziecką płacąc 
zamiast 200 pięć rsr. Lecz spór z lekarką przecią- 
gnął się dość długo, tak, że ledwo w dobrą godzinę 
mógł odnieść matce dziecko, którą zastał w domu 
bez życia. 

Biedna kobieta pojmując dobrze, że 200 rubli za- 
płacić nie było z czego i wnosząc z długiej nieobecno- 
ści męża, że wszelkie układy z lekarką są daremne, 
zrozpaczy powiesiła się. 


Kronika zagraniczna, 

> Jubileusz Liszta rozpoczął się 8, b. m. Z Pesztu 
pod datą telegrafują: - Jubileusz rozpoczął się serena- 
dą wyprawioną przez dwie kapele wojskowe przed 
mieszkaniem jubiljata. Odegrano trzy marsze kom- 
pozycji Liszta: marsz koronacyjny, marsz na cześć 
Goethego i marsza p, t. „Węgry.** Liszt dziękował 
z okna licznie zgromadzonej publiczności. Uroczysto- 
ści trwały przez trzy dni, a w programmie ich był 
koncert, bankiet, przedstawienie w teatrze i bal na 
który zebrało się 4,000 osób. Węgry umieją cenić i 
nagradzać. 

-+ Pojutrze, o godzinie 9tej rano, w kościele po- 
wązkowskim, odprawione zostaną trzy Msze Święte, 
za duszę legatarjuszki Salomei Kalinowskiej, o czem 
Nadzór Cmentarza iuteressowanych zawiadamia. 

+ Pojutrze, jako w rocznicę zgonu ś.p. Aleksandra 
Moldaura, odbędzie się za spokój duszy jego Nabożeń- 
stwo żałobne w kościele Śgo Antoniego, o godzinie 
l0tej rano; na które pozostała wdowa, wraz z rodzi- 
ną, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 

+ Pojutrze, o godzinie lOtej z rana, w kościele 
N. Marji Panny, za spokój duszy $. p. Salomei z Gór- 
skich Zugojewicz, odbędzie się Nabożeństwo żało- 
bne; ną które Krewnych i Znajomych. zaprasza się. 

+ 5. p. Agnieszka Skitniewicz, panna, wzorowa 
służąca i przyjaciółka domu w którym bez przerwy 
przeszło lat 50 przebyła, po długiej słabości, przeżyw- 
szy lat 98, w dniu wczorajszym opatrzopa ŚŚ, Sakra- 
mentąmi życie zakończyła, Pozostała rodzina w któ- 
rej przebywała i którą wypiastowałaj, zaprasza 
Przyjaciół i Znajomych na wyprowadzenie zwłok z ka” 


— Osoby które przedpłatę na Album Ko- 
pernika złożyły w Redakcji ,,Kurjera Warszaw- 
skiego,'* raczą zgłosić się po odbiór takowego 
do Księgarni Gebethnera i Wolffa; za zwrotem 
wydanych im kwitów na złożone kwoty. Al- 
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plicy Narodzenia Najwiętszej Marji Panny przy 
Leszno w dniu 17 listopada, t. j. w Poniedziałek 
dzinie 1i pół z południa na cmentarz Powązko 
odbyć się mające. KĘ —12,190— 
W dniu wczorajszym t. j. dnia 14 b. m., po 
kiej lecz ciężkiej chorobie opatrzony ŚŚ. AT 
mi zakończył życie ś. p. Lucjan Łysakowski, U 
Towarzystw Ubezpieczeń, przeżywszy lat 26. Str 
ni rodzice, bracia i siostry zapraszają Krewnych, 
jaciół, Kolegów i Znajomych, na wyprowadzenie 
z kościoła Ś-ej Anny przy 'ulicy Krakowskie-Pr 
jutro -(w niedzielę) o godzinie 3-ciej po połudn 
cmentarz Powązkowski. ==- =~- — —12193—%, l 
rHS. p. Elżbieta Łmo voto Majewska 2do YO] < 
Czyrner; przeżywszy lat 74 przeniosła się do, wiecze 
ści „Pozostały mąż z rodzeństwem zapraszć 
wnych, Przyjaciół i Znajomych na wyprowa 
zwłok z kościoła Wszystkich Świętych na Grzyb 
w Niedzielę _t. j, dnia 16 bież. mies. o godzinie 46 
cmentarz Powązkowski odbyć się mające. T i 
+ S. p. Michał Gembarzewski, emeryt, zsze Z 
go świata d. 14-go listopada w wieku lat 72. P0z05 
ła córka wraz z synami, zaprasza byłych Ks 
i Przyjaciół, na eksportację zwłok, z kościoła I, 
stkich Świętych, na cmentarz Powązkowski w aniu I 
b. m, o godzinie drugiej odbyć się mającą. —121 
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" ee W dniu 13 b, m. o godzinie 6-tej wieczorem © 
był się w kościele parafialnym Narodzenia Najświęć | 
szej Panny Marji chrzest panny Jadwigi Krauss, ©" 
obywatela ziemskiego, a zarazem pobłogosławiony * 
stał związek małżeński przez X. Kanonika Mieszko a 
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skiego, pomiędzy tąż panną Jadwigą Krauss, a: m 

Antonim Wojcickim obywatelem ziemskim pa | 5 

Wiadomości Polityczne, ©, u 

Paryż f2-go. e M 

„Prezydent rzeczypospolitej przyjmował dziś 0 god W 

nie 2-ej kommissję rozpatrującą wniosek przedłu”, w 
mu władzy; Remusat, przewodniczący w kommissji , 


brał głos dla wyrażenia uczuć wysokiej czci kom j 
dla marszałka, uczuć które objawiają się w p05 
wieniu przedłużenia władzy marszałkowi. Mac Man 
odpowiedział: ydo 
„Kiedy wczoraj prezydent z sekretarzem przyszli 
mnie aby mi oznajmić, że ehcccie odemnie audycu 
z początku znajdowałem się w wątpliwości czy 
podobny (udzielenie audyencji) zgadza się z za5% 
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konstytucyjnemi. Uległam wszakże przed gorao | A 
pragnieniem, którymi kazało wyrazić wam uznanie, eh ~ 
ufność jakąście ku mnie objawili w oświadczenie Es 
złożonych na korzyść prorogacji władzy. Sądzę ps -ai 
byłoby właściwem, tu w tem miejscu rozprawia op pl: br 
jektach i poprawkach. Sami spostrzegacie 7a kt ii 
jaka powściągliwość nakazaną mi jest w sprawie W_„, i 
rej osobiście interesowany jestem. Zresztą W wyra ai 
ianh ostatniego mojego orędzia nić zmienićby®® = 
mógł. ZE a 
„O dwie rzeczy tylko proszę was. nie z ambicji oj | 
w interesie kraju: mianowicie, abyśce prace ię: 
przyśpieszyli i teraz już bez żadnego ociąganić pwa” 
nadali władzy wykonawczej niezbędne warunki 


łości i siły. Jeżeli są jeszcze jakie inne punkt» 
w związku z projektem Ohar lira traktów ; 
być mają, rzeczą jest członków rządu, roztrzą*" 

z wami i ze Zgromadzeniem narodowem'*. westo | 
Rémusat zauważył, że nie chodzi tu tyle 9 Kada 
gabinetową, ale o kwestję- urządzenia samej). cij po- | 
państwowej. Ważną więc jest rzeczą dla Komisśl ipo- 
znać osobiste przekonania marszałka, a w szczep, e 
ści dowiedzieć się czy marszałek nie uważ i 
bne, aby łącznie z przedłużeniem władzy r0% 
to i względem praw konstytucyjnych mający” 


iemoże być 
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jpowiedź Ka $ 
e względem praw 4 6 
stytucyjnych. , 
Marszałek ya aa nie m 
ewentualności w którejby prawe 
lonemi nie zostały. Te prawa konsty pr 
tylko mogłyby rządowi jego nadać potrze 
wagę. : ea 3 
Komistja pożegnała marszałka 1 oddaliła SIĘ. K 


głby przypaścić ty op 
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Na posiedzeniu odbytem wkrótce po audencji Kaz. 
pij <ener zmienił swój wniosek wczorajszy, aby oba pro- 
| Jekta: przedłużenia władzy i praw konstytucyjnych 
_ Przyszły pod uchwałę jednocześnie, a projekt ostatni 
_ Mie później jak w pierwszej połowie Stycznia i w jego 
_ Miejscu postawił następujący: Marszałek Mac+Mahon 
Zostawąć będzie na prezydenturze przez 5 lat od czasu 
zebrania si reprezentacji w nowym perjodzie prawo- 
 dawczym, Wniosek ten zamieniono w uchwałę 8-miu 
„  SOsami przeciwko 7. Inne artykuły projektu Periera 
,  jownież tą samą większością uchwalonemi zostają. 
„niejszość royalistowska obstawała przy dziesięcio- 
-miem przedłużeniu władzy. . i 

Wniosek Periera nie łatwym jest do zrozumienia. 


p ` T MÓWI 
ie nieje między ła 
mój  ZWiązeniem jednej 
| . Miçe jeden projekt stanąć mógł na miejsce: drugiego. 
; Wedlug tego co dotychczas poznać można z ogólniko- 
Wego doniesienia „Ag. Havasa* nowy wniosek Perićra 
„ów Wcale się dawniejszemu nie sprzeciwia; owszem, oba 
obok siebie zgodnie istnieć mogą. | 
i11] „ Niewiadomo z jakiem przekonaniem wychodziła 
p as rj z sali audencjonalnej u prezydenta rzeczy - 


tylko w myśl nowego wniosku: o ile 


itej, ale powyższe streszczenie rozmowy, nasuwa 

u myśl, że marszałek nie troszczy się wcale o 
tękojmie konstytucyjne, że tylko pod naciskiem Remu- 
ŝata złożył w końcu przychylne dla nich oświadczenia, 
A x prezy entury nie pojmuje jako obowiązku republi- 
- iego, ale jako stanowisko które mu da władzę 
Nad rzecząpospolitą. Marszałek dziś przemawia jak 
gdyby był królem konstytucyjnym a co najmniej re- 
tem królestwa konstytucyjnego. . Omija ciągle 

| estję podsuwaną mu przez Remusata, udaje że jej 
rozumie, odpowiada Remusatowi na to czego on 

~ Weale nie mówił, jednem słowem prowadzi grę jezuie- 
wi, ką, której stronnictwa wsteczne zwykle tak dobrze 


wie  Wyćwiczonemi bywają. Remusat zachował się pra- 
z% _ Wdziwie jak na republikanina przystało; widząc jednak 
ssj. ` ość powolną marszałkowi (przez uczucie grzecz- 
m0” ci) nie chciał do óstatka nastawać na kategoryczną 
hon owiedź i przed otrzymaniem jej zwinął namioty. 
> | B6 za Mac Mahonem w jego mowie stał Brogliet łatwo 
do, Poznać go po owej sumienności konstytucyjnej, która 
sh marszałkowi wahać się z udzieleniem audjencji. 
4 Ie Proces Hfazaina. 
io „ Badanie kilku urzędników arsenału przekonywa o 
ch teładzie administracji wojennej pod Metz, skutkiem 
nie stórego obliczano potrzeby amunicji ponad rzeczywi- 
| ni sużycie, Z zeznań wynika domniemanie, że armji 
PO : brala sło amunicji i że gen. Soleille bezzasadnie na 


en dągle się powoływał. Sers wszakże broni po- 
E J Blądu Soleilin. Vasse St. Ouen okazuje się także dla 
Zioł) Miego względnym i twierdzi że d. 18-go po południu 
mę otrzymała całą amunicję dla siebie przezna- 
g 


p is "O, ta : 5 1 
ah pagneuilles fotograf, jeden ze znakomitszych 
kA Mywateli Metz: Po osuczeniu Metz nie pomyślano 
pól Ne tale 9 urządzeniu obrony w B. St. Martin, żołnierze 
ste | Bla li suchary, a kupowali sobie chleb biały. Do 
ge fag PE: w połowie października, przywieziono 77 
je | wę y, w fortach znajdowały się zapasy rezerwo- 
Gaz Jeden z generałów sam przekonał Się, źe w ma- 
je gą Nach w Plappeville pełno było żywności: z tych 
wy sihe nów żywili się potem prusacy i sprzedawali 
po- | ning: mieszkańcom. 
m0 9 arras twierdzi, że sam wydał rozkaz do obrony 
ze | Cox. Nie przypomina sobie rozkazu od Bazaina. 
ig finieres także żadnego rozkazu nie odebrał. - Dziś 


od zuje wbrew temu co mówił poprzednio, że Metz 


"i Big sA a zwłaszcza od 26go sierpnia, samo bronić 
w służh 0: Wykazuje, że spełnił wszystkie obowiązki 
P | sigep) że miasto samo miało żywności na 10 mic- 
uje kint: „Villenoisy podaje, iż w kilka dni po rozpoczę- 
2 GLONY, Metz mogło się już doskonale obronić. 
o | aCe pruskie były nic nieznaczące —osaczenie ra- 
go Abroścę Cyjuem niż rzeczywistem. Zapytany przez 


eg świadek odpowiada że istotnie podpisał pety- 
mawia $ Z Z4daniem sądu na Baz. Świadek prze- 
i 1a tonem stanowczym. 


ię | p, Adanie intendentów roz rzesłuchani 
E „o ED poczęto od przesłuchania 
LA RK ego: Kiedy poddawano Metz, żywności była 
OŚ | S nia qo Z PaDĄ 
boj] š 4 w m., zeznawali intendenci twierdzy. Mia- 
-d | te mó ME miało żywności na 6 miesięcy, armja 
i i RU pełniła swoj ay półtrzecia miesiąca.  Intendentu- 
id] g Tadek twierdzi, że Baz. zostaw sunk 

| Żyj > „ że baz, zostawał w stosunkach 
HB og Aa zjącielem: List jego żony do familji w Alzacji 
pdb o- głównej kwatery i tam opieczętowany do- 


Ł do rąk, dla których b 

, (da których był przeznaczonym. ` Nada- 
` zaloten starania świadka i municy TE htetz 
Wany nam ewn. Baz. opierał się. Świadek rozgnie- | 
|, BA już rozrzucić list otwarty w 200000 | 
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egzemplarzy, ale poprzestał na przesłaniu protestacji 
do Baż. generalicji i gen. Changarnier. 


Depesze Telegraficzne. 
Warszawa, d. 15 listopada, godz. 12 w południe. 
Paryż 14g0— Wyborcy departamentów: Aude, Fi- 
nistère i Seine-et-Oise, zwołani na 14go grudnia na 
wybory dopełniające.— Z Madrytu donoszą, że w Ka- 


talońji ogłoszono stan oblężenia. 
———o>CZ>O——— 


Geneza wina Szampańskiego. 


Piszący obecny artykuł, podróżując. niedawno we 
Francji, zwiedzał również Reims, jego sławną i po- 
mnikową katedrę a dalej nie w chęci reklamy dła któ- 
regokolwiek z fabrykantów, ale dla zobaczenia osobli- 
wości miasta, podróżował po większych jeszcze piwni- 
cach win szampańskich jak pp. Teofila Roederer i 
S-pka, a zbadawszy o ile się to udało cudzoziemcowi 
sposób przyrządzania tych win i mając. przytym w rę- 
ku najnowsze dzieło wyszło w 2 edycji w miesiącu 
Sierpniu r. b. traktujące ten przedmiot specjalnie *), 
chce się podzielić z czytelnikami zebranemi w tym 
względzie wiadomościami. ż 

Z małemi wyjątkami krzewy winne na wzgórzach 
Szampanij uprawiane, wydają jagody czarne w smaku 
cierpkie i do jedzenia prawie niezdatne a przyrządzo- 
ne z nich wino zwykłe to jest niemussujące, posiada 
mało szlachetnych zalet i używane w tym stanie, o 
wiele by niżej było cenione od win Burgondskich i 
Bordowskich. Lecz natura upośledzając w pewnym 
względzie Szampańskie wino wynagrodziła je sowicie 
wybornym w smaku zapachem (bouquet) i własnością 
zachowywania w sobie i rozkładania dużej dozy gazu 
węglowego. 

Ztąd to przemysł francuzki, tak wysoko i umieję- 
tnie eksploatujący dary Boże swej ziemi, zaradził wa- 
dom wina Szampańskiego, podając takowe konsu- 
mentom w stanie mussującym. 

Jak miejscowa legenda utrzymuję, pierwszym pre- 
popen wina szampańskiego mussującego, miał 

yć, jak zwykle prawie wszelkich dobrych napojów 
francuzkich—zakonnik, a pierwsza butelka tego wina 
ofiarowaną została przez właściciela Sillery (wioska 
w blizkości Reims położona) królowi francuzkiemu 
w czasie przejazdu jego w drugiej połowie zeszłego 
wieku do Reims. 

Odtąd wino Szampańskie mussujące, używane na 
dworze, pozyskało sławę i odbyt, który w obecnym 
czasie do kólosalnych rozmiarów dochodzi. Teraźniejsi 
fabrykanci owego napoju, zapewne przez wdzięczność 
za zyskane bogactwa, a może szanując tradycję o wsi 
Sillery na niektórych gatunkach swych win kładą na- 
zwę „Grand vin de Sillery,'* chociaż w nawiasie mó- 
wiąc, wioska ta żadnej winnicy nie posiada. 

Wszelkie inne wina tak francuzkie jakoteż w ościen- 
nych krajach zbierane, mogą również być przyrządza- 
ne w stanie mussującym, bo posiadają zarody gazu 
węglowego głównego czynnika pienienia się. 

Na dowód tego przytoczyć możemy, żeistnieją fabry- 
ki wina Szampańskiego w Burgundji (wcale nie zły pro- 
dukt), w Normandji w prowincjach nad Mozelą, w Au- 
strji, Prusach, Szwajcarji, a nawet dawniej mieliśmy 
w Warszawie wino Szampańskie z fabryki Grochów, 
obecnie zaś mamy takowe. z Rygskiej fabryki. Lecz 
niestety, żadne z tych win niewyrówna w smaku i dobro- 
ci prawdziwemu Szampańskiemu, które jak wyżej po- 
wiedziano posiada- wyłączne od natury dane przy- 
mioty. | 

Do sławy wina Szampańskiego prawdziwego, wiele 
przyczynia się także jego fabrykacja, która w Reims i 
okolicach do doskonałości posunięta rok rocznie się 
jeszcze ulepsza; do rozgłosu i upowszechnienia wiele 
pomaga także reklama a raczej właściwie mówiąc 
blague francaise, w czem niektórzy fabrykanci z Reims 
celują głównie. f 

Często czytać się daje w dziennikach zagranicznych 
sprawozdanie z wielkich uczt urzędowych lub rodzin- 
nych, gdzie koniecznie wymienionem być musi nazwi- 
sko fabrykanta wina szampańskiego do stołu użytego, 
(chwała Bogu u nas ta moda jeszcze nie wprowadzo- 
na). Od czasu do czasu zamieszczają oni w dzienni- 
kach sążniste i pod różnemi formami reklamy, zakra- 
wające nieco na owe sławne ogłoszenia handla:zy 
płócien szląskieh. Perjodycznie, jeden z naczelników 
firmy, więcej z powierzchowności zgrabny i okazały a 
głównie gadatiwus (bon parleur) odbywa podróż po 
większych miastach Europy, gdzie sławnemi lukulu- 
sowskiemi: stypami i zupełnie tylko do okoliczności 
zastosowaną hojnością a nawet rozrzutnością, utrzy- 
muje w stałości starych kljentów i nowych propaga- 
torów, swego najlepszego jak twierdzi, wina. 

*) Traité, theorique et pratique da travail devins, leur 
propriétés, leur fabrieation, leur maladies, fabrication des 
vins mousseux, par EJ. Maunienć, Docteur e sciencesete, 


Gdy tym sposobem pewna fabryka dojdzie do wzię- 
tości i odbyt swych produktów ma już mniej więcej 
ustalonym, przemysł francuzki we wszelkich kierun- 
kach czynny nie da jej spokojnie na laurach zasypiać. 
Otóż kapitaliści wytwarzają kompanją, której pier- 
wszem jest zadaniem wynaleźć we Francji lub po za 
jej granicami i osobę noszącą to samo co owej firmy 
nazwisko. 

Najczęściej los mieć chce, że odszukany nieborak, 
ciężko zarabiający na kawałek chleba od razu jedy- 
nie tylko z powodu podobieństwa swego nazwiska, nie 
sniąc i nie marząc o tem, staje się fabrykantem wina 
szampańskiego, bo pod jego to firmą nowa kompanja 
jest ukonstytuowaną. i 

Takim sposobem sławne ongi marki win szampań- 
skich obecnie są zdublowane á nawet z tryplowane. 
Rozumie się, że każdy taki wypadek nie obejdzie się 
bez szykan a następnie processu o jak najwyraźniejsze 
odróżnienie nowej od starej marki; miejscowi zaś oby- 
watele, w potocznej mowie dla skrócenia, odróżniając 
kilka domów win szampańskich, pod jednem nazwis- 
kiem istniejących, dodają im tytuły: „le grand, le 
petit; le plus petit‘, wielki, mały i najmniejszy. 

Lecz nie idzie za tem, aby owe młode marki dostar- 


czały swym klientom mniej dobrego wina, od starych - 


renomowanych. Owszem racjonalnie sądząc, należy 
się. spodziewać, że nowo powstałe firmy, z wielkiemi 
kapitałami, których fabrykacja wina szampańskiego 
koniecznie wymaga, szukając odbytu dla swych pro- 
duktów, wyrabiają takowe lepiej, z większą staranno- 
ścią i taniej sprzedają, gdy przeciwnie „les grands“ to 
jest stare wielkie firmy, pod wpływem miljonowego 
majątku i zyskanej już renomy, zaniedbują niekiedy 


swe wyroby, a co gorsza, nie mogąc własnemi siłami , 


podołać obstalunkom, zakupują hurtem wyroby mniej- 
szych fabrykantów i te pod swoją marką w świat pu- 
szczają, 

Odstąpiłem nieco od głównego zadania,- to jest od 
opisu przyrządzania win szampańskich, aby dać choć 
słabe zarysy zakulisowej działalności Reimskich. fa- 
brykantów. 

Błędnem jest mniemanie, aby gaz węglowy, w winie 
Szampańskiem znajdujący się, był oddzielnie prepero- 
wanym i wprowadzonym w takowe sposobem przy 
fabrykacji wody «sodowej lub innych napojów gazo- 
wych używanym. Gaz wina szampańskiego jest samo- 
rodnym, otrzymuje się przez proste działanie fermen-. 
tacji, której początkowo, wino to, jak wszelkie inne 
wina niemusujące podlega, z tą różnicą, że gaz z tych 
ostatnich przy fermentacji swobodnie ulatnia się, 


przeciwnie zaś w winie szampańskiem, zatrzymaje się ` 


i pozostaje. Odbywa się to sposobem prostym, ale 
wymagającym pilności i wielkiej znajomości przed- 
miotu, opisanie szczegółowe, zajęło by kilka szpalt 
druku, więc postaram się w krótkości rzecz streścić. 

Otrzymywany przez tłoczenie moszcz, czyli młode 
wino, zlewany jest początkowo w kadzie lub 
w beczki wielkich rozmiarów, najprzód dla wymiesza- 
nia i ujednostajenia gatunków a następnie dla wysta- 
nia się i opadnięcia na spód nieczystości, Dalej wino 
owo ściągnięte w beczki zwyczajne, poddane jest pró- 
bie, a gdy baczne oko prowadzącego roboty przez 
własne doświadczenie i przez próbo-mierze dostrzeże 
brak w niem siły naturalnej dla dobrej fermentacji 
wymaganej, otrzymuje ono zapomogę sztuczną, ale 
zupełnie niewinną i nieszkodliwą, przez dodanie od- 
powiedniej ilości cukru trzcinowego najlepszego ga- 
tunku. Dalej- hermetycznie zatkane, pozostawione 
jest w spokoju dla rozpoczęcia rozkładu ciał, a nastę- 
pnie w stanie już zupełnej fermentacji ale nieukoń- 
czonej, ściąga się w butelki, które zakorkowane także 
hermetycznie, układane są poziomo w szychty w piw- 
nicach z odpowiednią temperaturą, aby nie wstrzymy- 
wała lub nie przyspieszała fermentacji. | 

W takiem położeniu wino powinno być utrzymane 
trzy lata, a im diużej, tem lepiej, gdyż to dodaje mu 
siły do dalszej konserwacji. Lecz, gdy zapotrzebowa- 
nia są wielkie, co właśnie już teraz ciągle ma miejsce, 
fabrykanci odstępują od tego prawidła i pozwalają so- 
bie expedjować wino młodsze lecz niemniej jak dwu 
letnie. i ) 

Tak więc w ciągu tego krótszego lub dłuższego le- 
żenia, formuje się w butelce gaz węglowy we wszelkich 
jej próźniach przez wino niezajętych, a następnie na- 
syca się nim wino bez szkody dla smaku i zapachu, co 
właśnie ma miejsce z winem na wzgórzach Szampanji 
hodowanem, jako najodpowiedniejszem do tego ro- 
dzaja fabrykakacji. 

Gdy czas ekspedycji nadchodzi , znajdujące się 
w zwyczajnych szychtach butelki z winem, przezna- 
czone są w miarę potrzeby do oddzielnych szycht 
z odpowiedniemi wyżłobieniami urządzonych, tak że 
wstawione w nie butelki znajdują się w pozycji pochy- 
łej, to jest spodem do góry a szyjką niżej, aby dać 
możtość pozostałemu od fermentacji osadowi, spłynąć 
do korka. 


z ppan w š ” 


jazdu mego na święta. 


W tem nowem położeniu leżą butelki najmniej przez 
miesiąc, ale od czasu do czasu niezmieniając swej pio- 
nowej pozycji, są one w odwrotnym kierunku poru- 
szane, każdy zaś ruch znaczonym jest kredą na spo- 
dzie butelki, dla tego, aby cały jej okrąg odbył ten 
ruch wirowy. 

Gdy już wszystek osad znajduje się u korka butel- 
ki, wtedy biorą ją również w pozycji pionowej, i przez 
szybkie wymagające wielkiej wprawy i zręczności od- 
korkowanie, (ta operacja nazywa się technicznie de- 
gorgement) siłą gazu, pozbywają się osadu a z nim 
części wina, w zamian czego dodaje się wyznaczoną 
dozą likieru, specjalnie na ten przedmiot, z wielką 
starannością i z najlepszych materjałów przyrządzo- 
nego. Następnie butelka za pomocą maszyny zakor- 
kowana nowym i o ile możności jak najlepszym kor- 
kiem z drzewa hiszpańskiego, przymocowanym szpa- 
gatem i drutem przechodzi z rąk do rąk robotników, 
gdzie upstrzona w różne barwy i ozdoby i z nazwą je- 
dynie w bujnej imaginacji fabrykanta wytworzoną, 
wypuszczoną nakoniec zostaje w Świat aby nieść ulgę 
naszej kieszeni i troskom doczesnego życia. 

Pozostaje mi jeszcze cośkolwiek powiedzieć o li- 
kierze w zamian ubytku wina do butelek, wlewanym. 

Główną ingredjencją jest spirytus z koniaku, konie- 
cznie do tego likieru wchodzący, bez którego wino 
nawet 3 miesięcy nie mogło by się konserwować. Poda- 
ję tu według przepisu p. Maumene skład tego likie- 
ru zwanego zwyczajnym. 

Cukier biały (candi) 150 kilogramów. 
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Wino yy 125 s 
Spirytus najlep. z kon. 10 p 


Około 285 
formujące prawie 200 litrów. 

Jest to jak wyżej powiedziano likier zwyczajny, lecz 
stosownie do gustu i wymagań mieszkańców róźnych 
sfer świata, bywa on jeszcze rozmaicie doprawianym. 
Tak naprzykład Anglja ma domieszaną odpowiednią 
ilość wina Porto, Madery i koniaku brunatnego kolo- 
ru, my zaś jako skromniejsi w żądaniach konsumenci, 
podobno dostajemy wino tylko ze zwyczajnym li- 
REEERE EA BU R LUA BL CÓW 

— Osoby, które zapisały się jako kandydatki i 
kandydaci na posady nauczycieli w Zakładzie Ręko- 
dzielniczym dla Kobiet, raczą przybyć w poniedziałek 
o godzinie szóstej wieczór, do pomienionego Zakładu, 
(dom hr. Zamojskiego), w celu dowiedzenia się 0 re- 
zultacie ich podań. (1—1) —12151 — 


— Dochód brutto Zakładu Kąpielowego Akcyjnego 
przy Nowym Zjeździe, za czas od 1 (18) stycznia do 
włącznie 31 października (12 listopada) r. b., wy- 
nosi rs: 45,398 kop. 93, a że takiż dochód za tenże 
czas w r. z. wynosił rs. 41,452 kop. 64'/ą, zatem wię- 
cej w r. b. o rs. 3,946 kop. 28%/,. _ (1—1)-12139— 

— Zawiadamiam niniejszem szanownych rodziców 
i opiekunów, że z dozwolenia Władzy wyższej Nauko- 
wej, przyjmuję od 9-ej rano do 2-ej po południu pa- 
nienki tak mniej jak i więcej posunięte w naukach 
przy pomocy drugiej wysoko uzdolnionej Nauczycielki 
za opłatą trzy i cztery ruble miesięcznie. Więcej nad 
dziesięć nie biorę, a to dla korzyści i postępu uczą- 
cych się. Rodzice którzy kształcą swe dzieci w wiel- 
kiej liczbie uczennic, lub też muszą za godzinę u sie- 
bie najmniej płacić wyższe honorarjum, zechcą korzy- 
stać z niniejszej wiadomości. Tamże przyjmują się 
panienki ze wszystkiem jako pensjonarki, przy ciągłej 
konwersacji języka francuzkiego i niemieckiego.—Ry - 
nek Nowego-Miasta Nr. 3 nowy. — Szumowska. Oso- 
by interesowane chcące umieścić swe dzieci od Nowe- 
go Roku, raczą wcześnie się zgłaszać z powodu wy- 
1—2—12171 

— Uwiadamiam, iż w szkole mojej prywatnej męz- 
kiej w domn pod Nr, 305 (14) przy rogu uliey Piekar- 
skiej obok Podwola na prost Kapitalnej w Warszawie 
są miejsca na przyjęcie kilku uczni pensjonarzy 
i przychodnich, gdzie obok potrzebnych im nauk do 
klas Grmnazjum zapewnia się wygoda życia i dozór 
ścisły w prowadzeniu moralnem. 

—11,858 — Przełożony Broniewski. 


~ — Do magazynu Kapeluszy męzkich Teodora Weżgt 
przy rogu ulicy Królewskiej Nro 412a, nadszedł trans- 
port Czapek francuzkich i angielskich oryginalnych, 
nowych fasonów, między któremi nowy rodzaj bardzo 
praktycznej Czapki do podróży i polowania, oraz %0- 
kiejki aksamitne. Również Kapelusze składane atła- 
sowe i tybetowe z wyborowych materjałów trwałej 
konstrukcji i eleganckiego wykończenia na różne ceny. 
Dla pp. handlujących -na prowincji, posiada pięknie 
wykończone Kapelusze składane oryginalne paryzkie, 
których ceny tak są nizkie, że korzystniejsza oferta 
jest niemożliwą. (1—3) —12,131— 
Medaxtor klerman Benni, 


— Pan Karol Różalski, Profesor Warszawskie- 
go Konserwatorjum, powrócił w tych dniach z'za- 
granicy. 


— W Handlu Win i Towarów Kolonjalnych p. Ke- 
dzierzawskiego, przy ulicy Elektoralnej, Nr 30, dawa- 
ne codzień Śniadania gorące i zimne, coraz więcej ma- 
ją zwolenników. 
Kuchmistrz tu sławny, więc nieladajaki, 
Przyrządza smacznie garnuszkowe fłaki, 
Befsztyk, rozbratel, pieczeń prosto z rożna, 
Zrazów nelsońskich dostać także można; 
Dla amatorów jest kiełbasa w sosie, 
Lub przysmążona, w hultajskim bigosie; 
Z świeżą też rybką spotkać się możecie, 
Jak karp”, lin; karaś, szczupak w galarecie; 
Francuzkie, reńskie i węgierskie wino, 
Obdarzy chętnie wesolutką miną; 
Ktoby zaś lubił Maderę lub Xeres, 
Niech się sam zgłosi, a zrobi interes! 
(1—1) —12127—, 

— Franciszek Kulewski, Fotograf, ma swój zakład 
przy ulicy Długiej Nr 32, wprost Hoteli; — wykonywa 
wszelkie zamówienia w zakres fotografij wchodzące, 
po cenach od rs. fi kop. 50 za tuzin biletów 
wizytowych. — Tamże Pozo jest Uczeń. 


—0) —9905— 


, 


MECHANIK-DENTYSTA, 
dawniejszy pomocnik ś. p. J. Oppenheima, urządził 
obecnie pracownię swoją przy ulicy Bielańskiej Nr 17 
(drugie wejście także od Długiej) i wszelkiego rodzaju 
sztuczne zęby, w złoto lub kauczuk oprawne podług 
najnowszej i udoskonalonej metody wprawia. * 
—11909 — (2—8) Albert Stegemann. 


KOANE WTZ SPY CT TAE AS EPE 


Mam zaszczyt Aaa iż oprócz pa 
tychczasowego agazynu kry 
Kostjumów damskich, otworzyłem 
obecnie w nowo I tanym lokalu na 
pierwszym piętrze Magazyn Mód, Su- 
kien, Kwiatów i Piór paryzkich. 


| MATUSGGWAKI, 


ulica Miodowa, Pałac 
Dyzmańskich Nr 2. 


— 12,175 — 
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W Instytucie gimnastyczno-leczni- 

czym STANIGŁAWA MAJEW- 

SKIEGO na Sewerynowie, udzielaną zostaje 

pomoc gimnastyczno - lekarską Em poraa lub 

zamieszkującym stale w Instytucie, którzy dotknięci są bądź 

chorobami chronicznemi, bądź też zboczeniami w budowie 

ich organizmu, jako to: blednicą, cierpieniami nerwowemi, 

nieprawidłowem odbywaniem się perjodów, utrudzonem tra- 

wieniem, hypochondrją, porażeniami, pląsawicą (taniec S-go 

Wita), rozmaitemi skrzywieniami kręgosłupa, skurczeniem, 

stężeniem stawów i t. p. chorobami i ułomnościami, w któ- 

rych medycyna posługuję się gimnastyką, jako jednym 
zdzielniejszych środków- leczniczych 18 0 —7478— 


in 


MASZYNY RÓŻNE DO SUYA 


wyrebu fraricuzkiej fabryki Ch, Berthier et 
Comp. w Paryżu, odznaczające się trwało- 


o 
śaią i delikatnym ściegiem, są do nabycia 
przy ulicy Leszno, w domu W.go Szmideckiego, 
pod Nr 668/5, w bramie na 2-giem piętrze, mie- 
szkania Nr 6. 
Maszyny te w ilości 4 dużych krawiackich i 21 
mniejszych do bielizny, mogą być oddane razem 


bardzo przystęp- 


lub pojedyńczo po cenach 
nych. 1—6 


i prania Futer 
8. STEINSCHNEIDE R, 


przy ulicy Nowiniarskioj Nr 1779a nowy8, przyjmuje wszel- 
kie roboty prania i farbowania futer, po przystępnej cenie 
i wykonywa takowe z wszelką akuratnością w przeciągu sch 
do 5-ciu dni. 1-6 — 12075 — 


W drukarni „Kurjera Warszawskiego. *— Plac Teatralny Nr 473c (nowy 5). — Aossoseno Hemsypòio, 
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Salopa damska tumakowa 


rypsem wełnianym kryta za rs. 120, złożona do sprzedania 


w Bazarze Towarzystwa „Merkury“ 
1—1 


ulicy Tł kie 
Nr 599ab, + „pią daty 


— 12,132 — 
Jest do odstąpienia 


su i a | 


w emain Teatralnym, od ulicy Wierzbowej, każdego czasu 
— am ESSE | 
Potrzebny jest zaraz ; 


LOKAL umeblowany, -< 


w blizkości placu 3-ch Krzyży i złożony z 2 lub'3 Põkoi 
Kuchui. Uprasza się o złożenie wiadomości w Redakcji Ku- 
rjera Warszawskiego, pod literą W. 1—1 — 12,182 — 


sF- PRALNIA 


Materji, Atłasów. Koronek, Wyrobów wełnianych w rozmai- 
tych kolorach. Kanonja, Nr 10, wprost Kości ła Ś-g0 Jan, ; 
Pictrowską. l 


na dole od frontu. 
1—1 


-12113— 
Świeży transport 


RRAWATÓW 


U 
nadszedł z Paryża do Magazynu M. Wi w- 
skiej, przy ulicy Wierzbowej Ń a (a--) TENS i 


PIOTR ŚLIŻYŃSKI, 


Nauczyciel Tańców Salono 
spodnie do wiadomości że będzie ONET Sk p“ 

j ańców, ciągle bez przerwy, tak u siebie w domu 
jakoteż po domach prywatnych i pensjach, przytem nadmie- 
por ża” wyucza 6-ciu Tańców najpotrzebniejszych w 20-5t4 
kilku lekcjach, osoby, które wcale się nie uczyły i nigar 
nie tańczyły; za dobre wyuczenie Nauczyciel zaręcza. 
szką przy ulicy Podwale, Nr 20 nowy, na l-em piętrze w 0* 
ficynie po lewej stronie w dziedzieńcu. 1—1 — 12,1982 


Nagrody Ts. 5. 

Wczoraj wieczorem w przechodzie ulicami: Czystą, Wiefź* 
bową około Teatru, Senatorską, na Krakowskie-Przedmie* 
ście, zgubiono e stow złoty damski z emalją, © ferblat 

szczerbiony. Zoalazca zechce złożyć w Redakcji Kurjera 

arsz. pod lit. M. B 1—1 — 12,186 — 


- OSTRNGJ OSTENDE, 


inskle 
ulca, przy rogu ulic Długieji P26 
5—15 11,780 — 


OSTRYG 


Codzień świeże poleca ____ 


OSTRYGI KOLSZTTNSKE 


nadchodzą codzioznie do Handlu wia 
i Delikatesów Aleksandra 
cquet w gmachu a —"* 

—9 —_ 


BOMARY (Raki 


i Ryby morskie, OSTR 

Ostendzkie, otrzymał Skład 

== niego Stępkowskiego. _ _ 
IŚ — 12,079 
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AT OH koni 
Dziś: Faust. — Jutro: Meluzyna. 

j TEATR BOZRES EGOSŚCH. 
Dziś: Biały Gwoździk, Zięć Pułkownika, Doktor 
Jutro: Przezorna Mama. sa | 


ZE z-a mme- zza Z). © 
— Dziś rano zimna stopni 1,76R; w poł. ciep: = 
Wysokość barometru 750 mm. (wznosi Się; 


Robin | 


j to 
— Ceny targowe Warszawskie. — Dnia ty pa , 
płacono za karzec pszenicy wagi 242 do 2 b rat. 


ordjn. od rs.— k — do rar. 7 kop. 271/,; pstra 
kop. 25 do rs. $.kop. 70 wyborowa rsr, 
kop.; -~ żyta wagi 332 do 240 od rs. 5 

kop. 67!/,; jęczmienia 2 i 4go rządowego Fa. 21) A 
kop. 50; owsa rar. 3 kop. 5 do rsr. 3 kop. 2: 80 do 
rs. — kop. — do ra. — kop. —, kartofle kwa kope" 
1 kop. 95; siana od kop. 37 do kop. 40; sło 


do kop. 27!/, za pud. m—-. | | 
ada hurtową składać” 


— Okowitę płacono — dnia J4 listop h 
czą za miał, Gd kop. 191 — 192 Pojedynczą zyk 
ską za garniec od kop. 193—194. 

Wysokość wody na rz. Wiśle stóp O cali 11. A 
ER zę RÓ = ; zamie” . 
— W dzisiejszym dalszym ciągu ETEO niki 28 
szczone są między innemi 1 Wiadom stwa © 


granicznej — Ogłoszenie rossyjskiego towarzy 


ognia etc. 


m ag: 
meru Kurjera dolącza duss pol 


i i 
<a isiejszego Nu PSZ 
nie S NELKENA, Kolloktora Lotei Król? 


. y $ 2 
skiego me T i 


Wydawca Gustaw Ge : - 
7 (Patrz dalszy ciąg Kurjera 1 Dodatek.) 


